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C e n a  o g ł o s z e ń :
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razowem um ieszczeniu zniżka.

Numer 15. W Cieszynie, dńia 26 kwietni i  1930. Rok I.

Listy rolnicze.
Z ram ien ia  K om itetu  C entralnego Zjednoczonego F ron iuR oln ików  Ś ląsk ich  zgłoszono w okręgu nr. 1 Cieszyn, Bielsk. 

Pszczyna, Rybnik dwie listy  wyborcze:

listu Zjemnni M  BiliM Gtirnssî klch N r .  4 .
lisia M n to ii FnntD

Onie listy  zaw arły  z sobą zw iązek w yborczy t ażecy zabez­
pieczyć swoje reszty.

Chłopi górnośląscy pow inni ja k  jeden m ąż głosować na  
l is ię  nr. 4, chłopi z Cieszyńskiego na lis tę  nr. 5.

N a liście górnośląsk iej czołowe m iejsce zajm uje  k an d y d a­
tu ra  p P aw ła  Gudźka, roln ika i w ójta  ze Suszca, 2. W incentego  
H eroka, rolnika w Jankow icach , 3. W alentego K yguły, rolnika  
z Robiora, 4. p. Chromika, ro ln ik a  z Połom ji, 5. Skupuika  

Józefa, ro ln ik a  z M ikołowa, 6. A ntoniego H ajduczka, ro ln ik a  
z Jejkow ic, 7. Jana Gorola, ro ln ik a  z Cielmic, 8. Józefa Dragi, 
m echanika w R ybniku

Nr. 5.
N a liście z Cieszyńskiego nr. 5 czołowe m iejsce zajm uje 

jj. P aw eł Bobek, b. poseł, 2. Ludw ik Budniok, ro ln ik  i w ójt 
w Dziedzicach, 3. p. Jan B łaszczyk, ro ln ik  i w ójt w U stroniu ,
4. M ichał K awulok, ro ln ik  w Istebnej, 5. p. M acura Jan,, cha­
łupn ik  w Z arnarskach

W  okręgu nr. 3 Lubliniec, Świętochłowice, T arnow skie Góry 
K om isja listę Zjećn. F ro n tu  Rolnikow  nr. 5 un iew ażn iła  rze­
kom o z pow odu nielegalnego podpisu. Decyzję K om isji zask ar­
żono do Sądu A pelacyjnego.

Pierwsze posiedzenie.
Wspólne zebranie trzech klubów ludowych.

Po dłuższych konferencjach i przygotow a­
niach, odbyło się nareszcie w dniu  15 kw ietnia 
br. pierwsze wspólne zebranie trzech klubów lu - 
dowych, a to „Piasta *, „Wyzwolenia"* i „Stron­
nictwa Chłopskiego" — w W arszaw ie, w gm a­
chu sejmowym.

Zeszli sięłinareszcie w jednej sali ci, co jeden 
m ają cel i jeden interes, co łączy ich i łączyć 
pow inna tasam a myśl i tasanra sprawaychoć in - 
nem i chodzili drogami.

Prezes „W yzwolenia" poseł Róg, w przem ó­
wieniu swem, posiedzenie to nazwał naw et h i- 
storccznem, a przyznać trzeba, uczynił to nie 
bez słuszności.

Etapy ruchu ludowego.
Ruch ludowej ma bowiem już swoją h istor jc, 

k tóra się dzieli na różne etapy.
Pierwszy jej okres, to w alka przebudzonego 

olbrzyma, jak im  jest lud, z gniotącą go zmoią: 
ucisku i1 niewoli, tak fizycznej, jak  duchowej, to 
okres katuszy m oralnej ii fizycznej dla wielu, 
ale też okres będący kuźnią chara llerów- i w iel­
ką szkolą wychowania obywatelskiego ludu.

Z nięgń wyszli naj tężsi szermierze spraw y 
ludowej i narodowej, którzy staw iali ideę ponad 
wszystko, golowi dla niej pracować, cieipieć, 
świadczyć, a naw et ginąć.

Te świetlane- postacie stoją nam  stale przed 
oczyma i niezawodnie historyk nie zapom ni o 
nich.

Następny zaś okres przynosi bolesną historję 
rozbicia i rozkładu, czasy walki pomiędzy sobą 
i licznych rozłamów, okres depraw acji która 
często nre ominęła naw et ludzi&sprawie ludowej 
do niedaw na szczerze zupełnie oddanych.

Sm utny to okres zapędów sanacyjnych, w iel­
kich zdrad, dokonywanych często przez nibyto 
czcigodnych lum inarzy, w postaci Bojków Wo­
jewodów, Rudników, jak  rów-nież i m niej „-czci­
godnych" faryzeuszów i Judaszów.

Nowy okres w ruchu ludowym. — Walka 
o byt i prawo.

Ten okresTŚrę na szczęście kończy. Wierzmy, 
że to, na wstępie przezemnie wymienione ze­
branie, będzie zapoczątkowaniem owego trze­
ciego okresu.

Nie będzie to okres odpoczynku, ani używa­
nia, lecz walki bezwzględnej, walki o byt i pra­
wo; okres pracy wytężonej o Państwo i przy­
szłość ludu naszego, w wysokim stopniu dzisiaj 
zagrożoną.

Również m a to być okres, w którym  praca 
wspólna wyi-ównąć m usi zaniedbania' i braki, 
spowodowane rozbiciem i płynącą z niego sła­
bością.

Dawną walkę między sobą, która tyle absor­
bowała sił i przyniosła szkody, zastąpić winna 
wspólna walka z wrogiem, któremu na imię 
bezprawie, gwałt, anarchja i demoralizacja 
wszelkiego rodzaju, w  której się może Państwo 
utopić zupełnie, a chłopi zginąć, jako siła i 
czynnik polityczny.

W roga lego znam y dziś wszyscy, gdyż po­
trafił się 011 obnażyć zupełnie.

Wspólna rezolucja klubów ludowych.
Stan wytworzony potwierdza rezolucja, za­

proponow ana przez p. Roga, a jednom yślnie 
przyjęta przez zebranych. Mówi ona:

•4-letnie rząd y  pom ajow e doprow adziły  
do ru in y  gospodarczej w ieś. D robne ro ln ic ­
two stacza się na dno upad k u . K raj cały 
przeżyw a ciężkie p rzesilen ie  gospodarcze. 
W szyscy u g in a ją 's ię  pod n ad m iern em i po­
d a tk am i Ci, k tórzy  i ządzą i w y d a ją  o lbrzy­
m ie fundusze podatkoU e, n ie  chcą n a d  sobą 
ko n tro li Sejm u, w ybranego  przez cały  n a ­
ród , Z agńhęć i próbę ro zp a try w a n ia  n a d ­
użyć, pociągan ia w innych  do odpow iedzia l­
ności, Sejm  i posłow ie obrzucan i są  biotem* 
obelg v, k łam stw , gejmow-i n ie  pozw ala się 
obradow ać. W  ten  sposób un icestw ia  się 
wpływ7 m as ludow ych n a ‘"sprawy p aństw o­
we, Sbm orządow ef i gospodarcze.

Kto winowajcą?
Choć to dość delikatnie brzmi, brzmi to je ­

dnak jak  ciężki ak t oskarżenia, którego zrozu­
m ieć nie mogą, chyba już bardzo gruboskórni 
ludzie.

Któż ma być tym oskarżonym?
Odpowiedź chyba dość prosta. Jeżel: wieś 

stacza się m inio swej pracowitości na  dno osta­
tecznej nędzy, to w7 leui niem a jej winy,' Jeżeli 
kryzys., spowodowany lira ki cm kredytów  szerzy 
spustoszenie, to w7inni ci. co rząch spraw ują, 
oni bow7iem m ają w ręku skarbonę państwowej. 
Jeżeli rozbrat pomiędzy olbrzymia większością 
narodu i rządzącymi staje się coraz większy, a 
przepaść dzieląca ich coraz szerszą i głębszą, to 
wina nie leży po stronie odtrąconych i ponie­
wieranych. Jeżeli nieufność, podejrzenie wzra­
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Czy dohrze byłoby oderwać się od chłopów w Polsce 
i utworzyć własny śląski zaścianek.

W  „Nowinach Śląskich'* prezes Śląskiej Iz­
by Rolniczej tłumaczy, dlaczego rolnikom  n ale­
ży pozostawić wolną rękę a  nie skłaniać ich do 
popierania jednolitego frontu chłopskiego. Je ­
go zdaniem  K orfanty dążył do oderw ania je ­
dnolitego frontu rolników od sanacji a  P iast 
m u uległ. Jest to pogląd w yradzający sporo 
nienaw iści naw et osobistych a zupełnie n ieu ­
zasadniony. Zepewnie K orfanty nie płakał, że 
w ten sposób osłabiono szanse sanacji, ale też 
zbyt śm iałe i niczem  nieuzasadnione jest tw ier­
dzenie, że w P iaście rządzi K orfanty. W  Prezy- 
d jum  P iasta  zasiadają  ludzie w rodzaju Dęb­

skiego i R ataja, kłórzy zawsze krytycznie spo­
glądali n a  politykę Korfantego i z pewnością 
nie ulegają sugestji tego polityka.

Ale małe pytanie? Czy może istnieć organi­
zacja, której części prowadzą diametralnie inną 
politykę od polityki ogólnej? Dlaczegóż szukać 
praw dy w tak dalekich stronach, kiedy ona le­
ży tak blisko?

A że nie chcemy się oderwać od chłopów 
polskich, czyż w tem jest co złego? Tylko chło­
pi polscy mogą chłopom śląskim zabezpieczyć 
należyte praws i dostateczne warunki bytu.

sta i potęguje się z dnia na dzień, to winnemi 
nie są krzywdzeni.

W  czem ratunek?
Jakąż receptę na napraw ę i uzdrowienie tych 

strasznych stosunków daje rezolucja?
„W obec powyższego — m ów i ona — k lu ­

by p a rla m e n ta i ne „W.y zw olenia S tro n n ic ­
tw a Chłopskiego i „P ia s ta  p o s ta n aw ia ją  
uzgodnić swe postępow anie  ta k  w Sejm ie, 
ja k  w  k ra ju , celem  u tw o rzen ia  w spólnego 
fro n tu  ludow ego d la obrony zagrożonych 
in te resów  gospodarczych i p raw  politycz- 
nycn  luctu w iejskiego.

W szelkie Zakusy ze stro n y  obozu dziś 
rządzącego o d eb ran ia  lu b  og ran iczen ia  p raw  
lu d u  czy to przez gw ati, czy przez fałszo­
w an ie  w oli n arodu , ja k  to było p rzy  o sta t 
n ich  w yborach, z a s ta n ą  w ieś p rzygo tow aną 
do jedno litego  i stanow czego odporu."

Przeczytajcie to uw ażnie i zapam iętajcie co 
powiedziano — kto powiedział i komu, bo to 
jest jask raw ą ilustracją  wytworzonych w Polsce 
stosunków.

Nikt obcy zapew ne nie zrozum iałby tego. 
Jak to  — m usiałby zapytać — to ci, co stanowią 
podstawę Państw a, dopom inać się m uszą dla 
siebie o prawo, to ci, co żywią pracą swoją 
wszystkich,jci co są ostoją niepodległości p ań ­
stwowej, co groszem swoim utrzym ują m aszy­
nę państw ow ą, a nawet swoich ciemięzców, m u ­
szą wnosić zbiorowe protesty przeciw gwałtom 
i bezpraw iu na nich dokonyw ai^nn?

Obowiązek wobec Państwa i wobec ch*opów.
A jednak.
Nie jestem  optym istą, staram  się patrzeć 

trzeźwo i zimno oceniać wypadki. Tego jednego 
posiedzenia wspólnego m e uważam  za fakt. krp- 
ry  zm ieni natychm iast stosunki w Polsce, nie 
m niej jednak wierzę, że musi on mieć swoje 
następstwa ze względu choćby na podłoże, na 
jakiem się ono odbyło i na przyczyny, ktire 
je spowodowały, a może także przyspieszyły'. 
Początek dobry zrobiony. Dalszy ciąg przyjść 
m usi m imo przeszkód, które były i będą ro ­
bione, — jeśli tylko bedzie szczera chęć i dobra 
wola u czynników decydujący ch w polityce lu ­
dowej; a zmusza do tego obowiązek tak wobec 
Państwa, jak też w obec chłopów.

Dośw iadczenie przykre, nabyte w ciągu lat 
ostatnich powinno w szystkim  podyktować d ro­
gę. A jest ono bogate, może zbyt bogate.

Za duże są koszta walki między sobą prowa­
dzonej, żeby je chłopi płacili dalej. Koszta zgody 
ludowej zapłacić powinn i muszą drudzy.

Myr piastowcy, którzyśm y tyle okazali p rzy ­
zwoitości a naw et ustępliwości, zostaliśmy1 do­
statecznie z różnych skrupułów  uleczeni. Inni 
tez zapewne.

Wierzyć mam praw o, że dobra wola pokona 
wszelkie przeciwieństwa i trudności i cr to 
pierwsze posiedzenie otworzy nowy okres, który 
bedzie okresem nowej pracy i walki, ale też o- 
kresem zwycięstwa ludu, zwycięstwem prawa i 
sprawiedliwości.

Od lej pracy n ik t się! zapewnie nie usunie.

WINCENTY WITOS,
Prezes P. S. L. „Piast .

W ierzchosławice, 18 kw ietnia 1930.

Paweł Godziek z Suszca.
główny kandydat na liście Zjednoczonego 

Frontu Rolników Górnośląskich.
Urodzi! się w Mizerowie w roku 1877 jako 

syn rolnika. Ukończy! szkołę rolniczą w t a r ­
nowskich Górach, poczem praktykow ał w w i l i ­
kiem gospodarstwie rolnem  w Stolaszowie. W  
roku 1904-6 zajął się p. Godziek doświadcze­
niam i w zakresie stosow aria  nawozow sztucz­
nych i upraw y roślin. W yn il i swoich do­
świadczeń przedstawi! na niezliczonych zebra­
niach kółek rolniczych i ogłaszał je w organie 
w roclawskiej Izby Rolniczej. Na len tem ai n a ­
pisał szerg prac fachowych; wśród których 
naczelne miejsce zajm ują: »

„Jak działają nawozy sztuczne i jak  opłaca 
się ich użycie" — „Racjonalna upraw a ziem ­
niaków".

Później p. Godziek był sekretarzem  gm in­
nym  i kierow nikiem  handlow ym  Kołka Rolni­
czego, aż do chw ili pow ołania go na wojnę w 
roku 1915. Ale to wszystko, co dotąd o nim  
donosim y czytelnikom, to jeszcze nie w ystar­
cza, by scharakteryzować p. Paw ła Godźka. J e ­
go chaiak ter i piękno duszy uiawniu. się dopie-

Kozieł w
szyli sanacja a

Połączyli się klerykali ew ang.-M ichejdow - 
scy z sanacyjno-klerykalnenii z poó znaku P a - 
larczyka i ks. Grimma.

Ci przeciwnicy wszelkiego postępu przyrze­
k a ją  w am  górale napraw ienie spraw y sałaszy. 
Sanacja oczywiście do w iny zepsucia ustaw y 
nie chce się przyznać A jednak, jak to było:

1. Clilopi w Sejm ie uchw alili w am  ustawę, 
a ustaw a daw ała w am  ziem ię a nie w ynagro­
dzenie pieniężne.

2. Jeżeli ustaw a m iała błędy, jak  pisze ks. 
Grim m  i dr. Kotas, to rząd m iał dosyć czasu 
popraw ić ją  w Sejmie.

3. Rząd sanacyjny poprawi] ja, ale jak:
a) zniósł ekwiwalent w ziemi a dal odszko­

dowanie w pieniądzach, ale bardzo niskie, bc 
wypada około 150 zł za morgę.

4. Co trzeba ziobić?
, a ) Trzeba w Sejm ie w arszaw skim  popraw ić 

rozporządzenie P rezvdenla wydane przez sana­
cję. • 1 • j

T rzeba tak iej popraw y ustaw y, którany 
przeliczyła ówczesne reńskie nie tak  m arnie, 
jak  obecnie, i k tóraby przyw róciła dodatkowy 
ekw iw alent w ziemi.

5. Kto to może zrobić? Nie uczyni tego sa ­
nacja, bo do sanacji należą wszyscy praw ie ob­
szarnicy , fabrykanci i urzędnicy Zarządu K a­

ro w całej pełni w jego roli gospodarza w Susz­
cu Od m łodych la t odznacza* się Paweł Co- 
dziek praw dziw ie chrześcijańską miłością bhz 
niego i, gdzie mógł, tam  dopom agał1 biednym . 
Udzielał pożyczek, szukał zajęć, oświecał, uczył 
lepszego gospodarowania, pocieszał strap io­
nych. Niestety' w ojna przyniosła deprecjację 
pieniądza, dłużnicy zwrócili m u zdew aluow a- 
nem i m arkam i dług, oszczędnośc i w kasach mu 
się również zdcwaluowaly. Godziek Paw eł li­
trach  w ten sposób m ajątek. Lecz z tem  w ięk­
szą energją zabrał się do dalszej pracy' i wszysl- 
ko odrobił. Od roku 1929 przeprowadzi] się do 
Suszca, gdzie na  60 morgach, przeważnie p ias­
kach, m oczarach i g runtach poleśnych zapro­
wadził wzorowe gospodarstwa. W idząc w gm i­
nie i okolicy w ielką ilość kalek i starców n ie­
zdolnych do pracy i różnych biedaków, m y ­
ślał nad tem, jakby im dopomóc i zabi°ra się 
do budowy' przytułku. Rył to wydatek w w y­
sokości przeszło 100 000 z! Godziek ich nie po­
siadał. lecz m imo to do założenia przytułku 
przystąpił, zadłużając się na przeszło 4C.000 zł. 
W szystko to uczynił z tą gorącą w iarą, że P an  
Bóg mu dopomoże, poniew'aż cel przez niego 
w ytknięty nie jest obliczony na zysk osobisty., 
lecz wypłynął. z dążenia czystej miłości bliźnie­
go. Liczni rolnicy' i. inni obyrwatele dopomogli 
m u  kapitałem , zwózką m aterja lu  i p racą i tak 
dzieło to doczekało się ukończenia.

Dom z kapliczką oddano pod zarząd SS. 
Boromeuszek, które wr Suszcu i okolicy' zajęły 
się opieką społeczną.

Tchnie z tego człowieka głęboka chrześci­
jańska miłość bliźniego i dobroć m ało spotyka­
na Dobry rolnik, sum ienny gospodarz, czło­
wiek z sercem dla nędzy ludzkiej. Jak  m am  
dziś podobnych ludzi, w czasach rozszalałego 
saomolubstwa! Nie m acie lepszego człowieka, 
rolnicy. Garnijcie się do niego, poprzyjcie je 
go wy'siłki. Będzie godnym waszym  reprezen­
tan tem  w Sejm ie Śląskim.

ogrodzie
sprawa sałaszy.

sów, a  ci w szyscy wrogo się odnoszą .do spraw y 
sałaszy i nie m ają  w Sejm ie większości.

6 . Mogą w am  to wywalczyć, górale, tylko 
chłopi polscy, ci sami-, którzy już raz w am  u- 
stawę wywalczyli. Gdyby byli przy rządzie do­
tąd, daw no byłaby w asza sprawa, załatwiona.

7. Czy domaganie się ziemi dla górali jest 
bolszewizmem?

Zarzucano z lego powodu bolszewizm góra­
lom i dotąd się to czyni i m ów ' się, że las w ięk­
szy dochód przyniesie; paniżel:- pastw isko gó­
rali. Nie chcem y z sanacją na  ten tem at się 
sprzeczać, ale dla nas spiawa sałaszy nie jest 
sprawą gospodarczą, ale społeczną. Przecież 
naw et Czesi, m ający tyle socjalistów, jednak 

- zgodzili się na to, że na  Slowaczyźnie i na Rusi 
. W ęgierskiej wycięło całe obszary leśne i u rzą­

dzono góralom  słowackim  pastw iska dzierża­
wne. Bo cóż m ają  ci ludzie w górach robić, 
skoro się rozrodzili, a nie m ają  poddostatkiem  
chleba. Nie m ogą żyć ciągłą nadzieją, lecz po ­
szukują chieba. A do chleba dopomóc wam 
mogą tylko wasi chłopscy posłowie a nie pa­
nowie z pod znaku Nar. Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Pracy czyli sanacji.

Kto idzie za sanacją i jej powierza spra- 
wry chłopskie, len wpuszcza kozła do ogrodu.

Czego chce zjednoczony 
Front Rolników kidi.

1. Chcem y spraw ied liw ych  cei» na pro- 
daikta rolne, bydłe i nabiał.

‘ 2. Żądam y zn iesien ia  cen m aksym al­
nych na produkta r o li e.

2. D om agam y się  obniżenia cen ziem i 
z parcelacji i  spraw ied liw ego przydziału  
ziem i dla drobnych chłopów  Górnego 
ŚlasLa.*• t

4. Żądam y spraw iedliw ego w ym iaru  
podatków  a gw arancją w  tym  w zględzie  
m ogą być tylko w ybieralne K omteje po­
datkowe.

5. D la biednych rękodzielników  w iej­
sk ich  żądam y obniżenia podatku obroto­
w ego i op łaty  patentów  oraz obniżenia  
w kładek przym usow ego ubezpieczenia.

6 Żądam y napraw y dróg w iejsk ich  i 
przejęcia dróg zw iązkow ych na etat w oje­
w ództw a.

1 ' s
7. D om agam y się  taniego i łatw ego

krodytu d la  roln ików  na budow ę i inne
potrzeby roln ictw a.

Głosujcie za Zjednoczonym 
Frontem Rolników ’ Górno­

śląskich!
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hop lulmi i  t\ą u  i sanacja <
Zahuczało w Cieszyiiskiem co niem iara. 

Dostał anim uszu p. Palarczyk w swoim poza­
grobowym „Pośle Związku SI. Katolików", — 
w alą w prof. Bobka „Nowiny Cieszyńskie", o r­
gan neosanatorów, szczekają m ichejdow skie 
brytany, żądne żeru, w „Pośle Ew angelickim  ‘. 
W szyscy sanatorzy jakichkolw iek odcieni za ­
b ra li się do jednego, biednego profesora Bobka 
i zapom nieli o tem, że są jeszcze na  Śląsku so­
cjaliści, którym  ta  w alka oczywiście w najw yż­
szym stopniu dogadza. A jakiż jesl giówny po ­
wód oskarżeń poa adresem  b. posta Bobka?

Oto pow iadają tak . piof. Bobek chce walki 
z Rządem, sieje niepokój n a  Śląsku, rozb ija  ten 
m iły  spokojny zaścianek cieszyński, cieszący się 
opieką sfer wojewódzkich.

Rozpatrzcie obywatele, czy tak jesl w rze­
czywistości i czy ten spokojny zaścianek cie­
szyński jest do utrzym ania. W  calem państw ie 
w re w alka, k tóra w ysuw a pytanie: dyk tatu ra 
<zv praw a ludu.

Jesteśm y św iadkam i cem entow ania się więk­
szości Sejm u zwróconej przeciwko sanacji. Czy 
te i ilkadziesiąt tysięcy chłopów śląskich może 
się ukryć przed tą walką, skoro ona na  Śląsku 
już szaleje, bo toczą ją  socjaliści, Enpeerowcy 
i Korlantowcy? Czy chłopi mogą się wyrzec 
parlam entu, jeaynej swojej obrony?

Czy chłopi, rękodzieło itd. mogą pozostawić 
ustanaw ianie podatków i gospodarowanie fu n ­
duszam i tylko urzędnikom 9

o jedno pytanie, dotyczące ogólnego poło­
żenia.

A drugie. Zrobiliśm y wielkie rzeczy w za­
kresie życia gospodarczego n a  Śląsku. Mamy 
koleje, drogi, gm achy, których nie byto. P o tra­
fimy ocenić sum ienne spełnianie ohowiązków 
przez urzędników, ale przecież ustaw y o budo­
wie kolei, subwencje na drogi i inne cele u - 
chw ala Sejm  lub jego organ. Rada W ojewody- 
r.a. Dlaczegóż być niespraw iedliw ym  i zam il­
czeć wszelkie zasługi Sejm u na Śląsku, które 
są niew ątpliw e?

N iejednokrotnie w ypow iadaliśm y słowa 
k ry tyki pod adresem  Sejm u Śląskiego na ła ­
m ach naszego pism a, ale nie możemy zamilczeć 
jego zasług.

Także w przyszłości będzie Sejm  uchw alał 
subwencje i rozdzielał je  przez Radę W oje- 
w odzką.

Czy chłopi chcą walczyć z tą większością 
Sejm u, k tóra napew no nie będzie większością 
sanacyjną?

A pod koniec jeszcze jedno pytanie.
Jak  sobie w yobrażam y politykę w Sejmie 

śląskim . Nie chcielibyśm y lam  wprow adzać 
w a li politycznych, bo Sejm u śląskiego nie lu ­
bią w W arszaw ie i w alki polityczne mogą go 
łatwo rozsadzić i przekreślić na zawsze. W alki 
te zresztą na  niewiele by się przydały, gdyż 
w ielki spór w państw ie o to, czy m a być d y k ta­
tu ra , czy m a się utrzym ać parlam ent, rozstrzy­
gnąć się tylko może w W arszawie. Ale czy z 
tego wynika, że m am y iść do sanac ji? Nie, tam  
niem a m iejsca dla chłopów.

S a n a to rz y ,to  nietylko przcoiwniqv p a r la ­
m entu, p raw  chłopów i robotników, sanatorzy 
to skupienie w szelkich czynników nieżyczli­
wych chłopu. Obok niew ątpliw ie ideowych 
czynników, skupili się tam  praw ie wszyscy 
bogacze, obszarnicy, fabrykanci, bankierzy a o- 
bok nich, jako tak zw ana „czwarta brygada" 
liczni urzędnicy. Dążeniem tych czynników 
było i będzie odsuwać lud od rządów, nie do­
puścić do przyśpieszenia reform  społecznych, 
jak  reform a rolna, utrzym ać wysokie ceny zie­
m i z parcelacji, zw alanie podatków' na bie­
dnych itd.

To też aczkolwiek nie chcemy w alki poli­
tycznej na terenie Sejmu śląskiego, nie możemy 
pójść do sanacji. Musimy być niezależni i stać 
na straży interesów ludu.

Ile osób bectzie głosowało?
W  naszvm  okręeu wyborczym  cyfra osób 

uprawnionych do głosowania wynosi wedle 
dokładnych obliczeń 260.796, z tego na powiat 
bielski przypada 47.100, cieszyński 40.788, 
pszczyński 77.351 i rybnicki 95.557. Jeżeli 
pTzyjmiemy, że około 85 proc. w yborców  sta­
nie do urny wyborczej, to  na jeden m andat po- 
tizeba hęazie u nas około 12.400 głosów.

360 więźniów zginęio w  płonacem więzie­
niu. W miejscowości Eolumbus w  Ameryce we 
więzieniu w youchł pożar, pociągając za soba 
śmierć 360 osób, przeważnie złoczyńców.

W  czasie pożaru więzienia, rozgryw ały  się 
oKropne sceny. W  saiacn rozlegały się wycia 
więźniów, którzy dobijali sie do zamkniętych 
drzwi. Istnieje przypuszczenie, że pożar podło- 
żvla w  kilku miejscach zbrodnicza ręka.

Groźne rozruchy w JnAjach.
Stan oblężenia.

Ostatnie w ypadki w  Indjach wyw ofują w 
Londynie poważne zaniepokojenie, tem bar­
dziej, że wicekról Indyj lord Irving, w ykazu­
jący dotąd ustępliwą rezerw ę, od soboty 
zmienił taktykę, ogłaszając dekret, mocą któ­
rego dopuszczalne jest nakładanie kar w ięzie­
nia bez sądu 'D ekret ten w  praktyce oznacza 
stan oblężenia.

T łum  atakuje auta pancerne i podpala je.
W alki uliczne.

W edle nadeszłych obecnie wiadomości z L a- 
hore, rozruchy w P  e s z a w a r, mieście 
leżacem na płnocno-zachodniej granicy Indyj 
miały charakter bardzo poważny'.

T łum  powstańców zaatakow ał dwa auta p an ­
cerne, oblał je naftą i podpalił. W  innej dziel­
nicy' m iasta pow stańcy zaatakow ał’ angielskie­
go sierżanta, ściągli go z motocyklu i zam ordo­
w ali siekieram i.

Wobec groźnej postaw y dem onstrantów , wy ­
siano na m iejsce silne oddziały' wojskowe, któ­
re tłum  obrzucił kam ieniam i. W ojska byty 
zmuszone do użycia broni palnej, czyniąc wśród 
dem onstrantów  wielkie straty. W  następstwie 
przywrócono w mieście porządek, lecz w szyst­
kie ważniejsze punkty zostały obsadzone silne- 
m j oddziałam i wojskow emi. Także noę ze środy 
na czwartek m inęła spokojnie. > 1

i *
M ahom etanie przeciw' akcji Gandhiego.

W Bombaju odbyło się w ielkie zgrom adze­
nie m ahom etan hinduskich, na którem  przy­
wódca M ohammed Ali w ystąp#  ostro przeciw 
akcji Gandhiego.

Zgrom adzenie uchw7aliło wydać odezwę do 
w szystkich m ahom etan z wezw aniem  nie przy­
łączania się do tej akc ji.

„Bombay Chronicie" donosi i Alimedabad, 
że aresztowano tam  sekretarza Gandhiego, Ma- 
hadeva Desai, oraz 6 ochotników.

Zam knięcie m orskiej konferencji rozbrojenio­
wej w' Londynie.

W e wtorek odbyło się ostatnie posiedzenie 
m orskiej konferencji rozbro;,eniowej.

Prem jer angielski Mac Donald, uświadczył, 
że na konierencji osiągnięto wynik bardzo po­
ważny, jednakże nie taki na jaki liczono.

W w yniku konferencji zostanie zaniechana 
budowa nowych okrętów na m iejsce przesta­
rzałych tvpów. Konferencja udow odnda za­
tem, że zbrojenia m ożna ograniczyć zapomocą 
układów. i 1

Jako następny mówca zabrał glos am ery­
kański sekretarz stanu Simson i oświadczył, że 
układ ten staw ia flotę Stanów Zjednoczonych 
na rów ni z flotą angielską i jesl zadow alający 
dla obu stron. Delegacja am erykańska czuje 
się szczęśliwą ze wspólnej pracy nad waznemi 
spraw am i z F rancją  i W łocham i i cieszy się, 
że w tej spraw ie potoczą się dalsze p ertrak ta ­
cje między obu narodam i, które doprowadzą 
zapewne do zaw arcia układu pięciu mocarstw.

W śród przemówień, wygłoszonych na 
uroerystem  zam knięciu flotowej konferencji 
londyńskiej, n a  pierw szy p lan  wybiło się prze­
m ówienie Brinnda.

Oświadcza on, że polityka zagraniczna 
F ran c ji zm ierza do zapew nienia wiecznego po­
koju, ale cel ten uda  się osiągnąć dopiero w te­
dy, jeżeli pow stanie system zabezp-eczający 
pokój wszystkim  narodom  św iata. Poczucie 
bezpieczeństwa m e może być regjonalne — o- 
świadczył Briand — ale obejmować ono musi 
wszystkie narody. Tylko tego rodzaju poczu­
cie bezpieczeństwa pozwoli n a  równoczesne 
zm niejszenie zbrojeń.

Jakie powstały związid wyborcze.
Na podstawie ordynacji wyborczej i zarzą­

dzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
23 lutego- 1930 r. w  ub. sobotę, 19 kwietnia, do­
konano na Śląsku następującego zblokowania 
list w  poszczególnych okręgach wyborczych.

W  okręgu Nr. 1, Cieszyn, tw o izą  związek 
w yborczy. Narodowo Ctirześcijańskie Zjedno­
czenie P racy  (sanacja). Powszechne Zjedno­
czenie Stanu Średniego, P. P. S -F rakcja Re­
wolucyjna i Chrześcijańskie Stronnictw o d’a 
obrony interesów  uchodźców. Drugi związek 
w ynorczy tw orzą: Katolicki Blok Ludowy
(Korfanty), Narodowa P artja  Robotnicza i Ka­
tolickie Centrum (endecja). Trzeci związek 
w yborczy: P. P. S. C. K. W. i niemieccy socja­
liści oraz czw arty zw iązek w yboiczy: Zjedro- 
czony front rolników i Ziednoczony front chło­
pów w  Cieszyńskiem.

W  OKręgu wyborczym  Nr. 2, Katowice, 
twmrzą związek w'yborczy: Narodowe Chrze­
ścijańskie Zjednoczenie P racy  (sanacja), Zwią­
zek Rolników Śląskich, Chrześcijańskie S tron­
nictwo dla obrony interesów uchodźców, P. 
P. S. Frakcja Rewolucyjna i Śląskie Zjedno­
czenie Ludowe. Drugi Związek w yborczy P. 
P.- S. C. K. W . i niemieccy socjaliści, o raz trze­
ci zw iązek w yborczy: Katolicki Blok Ludowy 
(Kurfanty), N. P. R„ Katolickie Centrum  (en 
decy) i Zjednoczenie właścicieli domów i grun­
tów.

W  okręgu wyborczym  Nr. 3, Królewska 
Huta, tw orzą związek w y n o rczy : Nuroaowe 
Chrześcijańskie Zjednoczenie P racy  (sanacja), 
P. P. S. Frakcja Rewolucyjna i Chrześcijań­
skie stronnictwo dla obrony interesów  uchodź­
ców. Drugi zw iązek -wyborczy tw orzą. P . P
S. C. K. W . i niemieccy socjaliści oraz trzeci 
Katolicki Blok Ludow y (Korfanty), N. P. R.. 
Katolickie Centrum (endecy) i Zjednoczenie 
właścicieli domów i- gruntów.

Zagauka Konnersreuth.
Jak „Kurjer Baw arski" s Monachium dono­

si, stygm atyzacja u Teresy Neumann w  okre­
sie wielkopostnym ujawniła się na nowo z ca­
łą siłą. Gdy i>onrzednio krew  płynęła tylko ze 
stygm atów  na głowie i okolicy serca, obecnie 
krw aw ią stygm aty w boku, na dłoniach i no­
gach, do czego przyłącza się jeszcze upiyw 
krw aw ych łez. S tygm atyzow ana jest niezmier­
nie osłabiona i odwiedźmy obcych są dla niej 
męczarnią. Zresztą ilość odwiedzających jest 
nieznaczna, bo dopuszczam są tylko goście, 
zaopatrzeni w  upoważnienie ze strony kance­
larii biskupiej. ,

J. E. Ks. Kardynał Hlond i Ks. Biskup Lisiecki 
poprowadzą pielgrzymkę polska do Kartaginy.

Bawiące obeeme w  Rzymie pielgrzymki 
polskie, złożone z uczniów szkól średnich, któ­
rym  tow arzyszą nauczyciele i prefekci, oraz 
z kolejarzy i urzędników, po uroczystość ach 
Wielkiego tygodnia i ceremonjanch w B azy­
lice Św. Piotra, w yruszą częściowo do Karta­
giny na Kongres Eucharystyczny.

Pielgrzymki te prowadzić będą do K arta­
giny J. E. Kardynał P rym as Hlond, Biskup Li­
siecki z Katowic. Biskup Przeździecki, Biskup 
Łukomskh |  Biskup Radoński oraz Ks. P ra ła t 
Kaszyński. i •

„O sservatore Romano‘p  podając wiadomo­
ści o przybyciu tych pielgrzymek, w ita piel­
grzym ów polskich, dążących do grobu Księcia 
Apostołów.

Ohydna profanacja m ogił żołnierskich. s
W  Zadw órzu kolo Lwowa U kraińcy, korzy­

stając z mgły, w targnęli na m iejscowy cm en­
tarz, na którym  pochow ani są żołnierze polscy, 
polegli w 1920 r. w walce z bolszei ńkam i w o- 
Lronie Lwowa i połam ali wszystkie krzyże i 
tabliczki metalowe. '

Pożar w' wojskowrych składach żywnościowych.
W e wojskowych zakładach żywnościowych 

przy ul. Jagiellońskiej nr. 52 n a  P radze w y­
buchł onegdaj olbrzym : pożar S traty bardzo 
poważne, szczególniej wyskutek zalania owsa i 
zapałek wodą.
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Sprawy różne.
Kolejarze śląscy u Ojca św.

Ojciec św. przyjął w  niedzielę pielgrzymki 
poislde nauczycielstwa, młodzieży szkolne], 
kolejarzy śląskich oraz urzędników. W imieniu 
nauczycieli i młodzieży przemówił ks. dr. Jó­
zef Kowaliński z W arszaw y, prosząc o błogo 
sław ieństw a A postolskie. Ojciec św. wygłosił 
dłuższe przemówienie, w  którem  powiedział 
m. in., że Polska i Polacy są zaw sze drodze 
Jego sercu, albowiem w ęzły, któremi O patrz­
ność połączyła Go z Polską, są Mu szczegól­
nie drogie. W końcu Papież udzielił błogosła­
w ieństw a pielgrzymom i ich rodzinom. Złożo­
no Ojcu św. 12 kłos. z ziemi rzeszowskiej oraz 
album z fotografiami z akademii w arszaw skiej 
na cześć Ojca św. Miodzież polska przyjęła 
Komunie św. podczas uroczystej Mszy u gro­
bu św. Stanisław a Kostki.

Uczestnicy bawiących w  Rzymie pielgrzy­
mek oraz członkowie tutejszej kolonji polskiej 
obecni byli na tradycyjnem  święconem a am­
basadora polsk. przy  W atykanie, Skrzyńskie­
go

Tragedja w kościółku wiejskim.
W  piątek  wieczorem około godz. 9.30 w yda­

rzyła się straszna katastro fa we wiosce Costesti 
w R um unji. Tam tejszy kościół praw osław ny 
przepełniony był w iernym i, którzy zeszli się ce­
lem b ran ia  udziału w naPożeństwie wieczor- 
ncm Nagle w ybuchł w kościele pożar, praw 
dopodobnie w skutek zapalenia się sztucznych 
kw iatów  z papieru, którem i ozdobione były 
ściany. Zgrom adzonych ogarnek panika-, 
zwłaszcza, że ogień z szaloną szybkością się 
rozszerzył. Mimo to- m ogłaby się była częśc o- 
sób u ra tow ać; gdyby nie postepek starszej ko­
biety, k tó ra położyła się w drzw iach kościoła- 
i nie chciała nikogo przepuścić^ nim  nie u ra ­
tu ją  się jej siostry, które stały całkiem  z przodo 
kolo ołtarza. Praw dopodobnie zginęło straszną 
śm iercią w7 płom ieniach około 150 osób, prze­
dew szystkiem  młodzieży i dzieci. W e wsi n ie ­
m a ani jednej rodziny, k tóraby  nie straciła 
krew nych w tej katastrofie. O fiary tragicznej 
katastrofy pochowane zostaty w 40 grobach, 
w ykopanych w7 m iejscu, gdzie stał kościółek.

Od papierosa spłonęło 67 budynków gospo­
darczych. 2 W ołynia donoszą: Onegdaj w  go­
dzinach wieczornych we wsi Japołcz w po­
wiecie kostopolskim wybuchł groźny pożar, 
k tó ry  zniszczył doszczętnie 20 don.ów mie­
szkalnych, 31 stodół i 16 chlew ow.

W  ogniu spaliło się pięć sztuk bydła i 20 
owiec. S tra ty  są bardzo poważne. Pożar pow­
stał w skutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem przez jednego z poszkodowanych, Ja­
na Bugaja, k tóry  porzucił palącego się papie­
rosa w  swej stodole. Od słom y zajęła się sto­
doła, a z niej wskutek w ichury ogień przerzu­
cił się szybko i na inne gospodarstwa, niszcząc 
je prawie doszczętnie.

Wicher uniósł wie: .liaka i krowę.
W edług doniesień z Zagrzebia w Jugosla- 

w ji, gwałtowny huragan  szalał w okolicy m ia­
sta przez 10 m inut, w yrządzając wielkie szko­
dy. W  wioskach Javorje  i Cibirze wicłier ze r­
w ał dachy niem al ze wszystkich domów. Je ­
den w ieśniak zginął, dwóch zaś odniosło rany. 
H uragan był tak silny, że w jednej z m ie jsco 
wości porw ał w ieśniaka w raz z krow ą i niósł 
ich ponad ziem ią na przestrzeni 30 metrów.

Krwawe zajścia w Zawierciu. W dniu 18
b. m. doszło w  Zawierciu do krw aw ego s ta r­
cia między policją i bezrobotnymi, domagają­
cymi się zasiłków. Jedna osoba została zabita, 
kilkanaście rannych.

Mali rękodzielnicy i kupcy przed katastrofą.
W  ostatnich dniach runęła w Cieszyńskiem, 

nie w yłączając wsi, straszliw a fa ta zwyżkowa 
podatku obrotowego-. Praw ie wszystkim  ręko­
dzielnikom  i kupcom  podniesiono podatek, u- 
s talając im  obroty od 50 do 100 proc, wyżśzc a- 
niżeli w roku ubiegłym.

W ielu kupców zw ija w skutek tego interes, 
a rękodzielnicy są bezradni. Nawet ci, którzy 
ksiągi prowadzą, nie mogą nic wskórać, gdyz 
rekursy  nie odraczają term inu zapłaty. I w

tych w arunkach, różni Satarow ie każą ręko­
dzielnikom  glosować na sanacyjną listę ręko­
dzielniczą, by  wzbogacić w ten sposób sanację 
o kilkasetr^łosów. Tego systemu gospodarczego 
już niepodobna wytrzymać. Gniotą nas ubez­
pieczenia, obecnie praw ie, że zajęć nierua, bo 
ludzie nie m ają  . pieniędzy, a tu  ustawicznie 
płać bez końca. Spi awiiedliwy podatek chętnie 
zapłacim y, ale, co się obecnie dzieje, to nie jest 
sprawiedliwe. Rękodzielnik.

Kron ika.
Licytacja koni wojskowych. W  dniu 5 m aja 

1930 r. o godz. 9-tej odbędzie sie. licytacyjna 
sprzedaż 3-eh koni wojskowych na  targowicy 
m iejskiej (plac targowy) w Cieszynie.

Bielsko (Samobójstwo). W  niedzielę pozbawi! 
się życia przez powieszenie 49-retni Jnrzak Józef z 
Bielska. Po-wodem targnięcia się na własne życie 
był rozstrój nerwowy. Zwłoki Jurzaka odstawliono 
do kostnicy cm entarza w  Bielsku.

Śmierć pod kulami pociągu. Na torzc kolejowym 
między Kętami a Podlesiem znalazła w ub, środę 
śmierć pod kołami pociągu towarowego 60-letnja 
.liilja Pilarska. W ypadek ten przypisać natęży b ra­
kowi w  tym punkcie ramp zamykającycli drogę w 
momencie przejazdu pociągu.

Przegląd koni w Żorach. 26 bm. o godz S‘30 od­
będzie się na targowicy koto szkoły przegląd koni 
czteroletnich (rocznik ' i926) i starszych, które z 
jakichkolwiek powodów dotychczas nie otrzym ały 
,,Dowodów tożsamości konia'7. Konie winn-e być 
doprowadzone wyłącznie z uzdami i- postronkami 
z nast. miejscowości: Baranowice, Folwarki, Kle­
szczów, Osiny, Kłokoczyn, Palowlce, Rogoźna, Roi 
Skrzeczkowice, Szczejkowice, Żory. W  razie za­
niedbania tego obowiązku winni ukarani zostaną 
grzywną (io wysokości wartości konia, wzgl. a re­
sztem do 6 tygodni, albo obiema karami łącznie.

Samochód najechał na policjanta. Onegdaj na 
szosie czeladzkiej w  Bańgowie najechał samochód 
ciężarowy na posterunkowego policji wojewódzkiej 
Rogalę, który odniósł silne obrażenia ciała.

KATOWICE iSamobójstwo). P aw eł Pilch — po­
przecinawszy poprzednio gumowe przewody gazo­
we — popetnil .-.amobójstwo przez zatrucie się ga­
zem1.

W ieczorem dnia poprzedniego — Lipich przybył 
co aomu i od sąsiadów low-iedzial się. że żona wy­
jechała do rodziny do Niemiec. W  stanie mocnego 
zdenerwowania popełnił samobójstwo.

Poświęcenie nowego gmachu policji Woj. Śl. w 
Pszczynie odbvfo się 15 bm w  obecnoścS licznie 
przybyłych przedstawicieli w ładz miejscowych, 
aktu poświęcenia dokonał miejscowy prob. ks. Bie- 
lok.

MIKOŁÓW (Pod kołami samochodu). Onegdaj 
aa _ ul. Plebiscytowej w  Mikołowie najechał samo- 
ci id na 12-letn'iego Stefana W róbla z Mikołowa. 
Chiopiec z powodu tego wypadku ma poważnie 
okaleczoną głowę. Przewieziono go do szpitala.

WARSZOWICE. (Zebranie ludowe.) Dnia 13 
kw ietnia br. odbyło się tu taj zebranie rolników, 
na którem  p. Godziek z Suszca wygłosił referat 
na tem at organizacji Zjednoczonego Frontu 
Rolników Śląskich. Po ukończeniu bardzo oży­
wionej dyskusji w ybrano rolniczy kom itet w y­
borczy.

PAWŁOWICE. (Zebran;e rolników.) W  dn.
13 kw ietnia br. odbyło się tu zgromadzenie oby­
w ateli rolników w sprawie Zjednoczon. F ro n ­
tu Rolników Śląskich. Referował p. Godziek, 
w ójl z Suszca Po ożywionej dyskusji nad w y­
głoszonym referatem , w ybrano m iejscowy Rol­
niczy Kom itet W yborczy.

Godziny urzędowe w sadzie grodzkim w Tarn. 
Górach. W  tut. sądzie grodzkim wyznaczono go­
dziny służbowe od godz. 8 do 15, z wyjątkiem so­
boty (8 do 13‘30). Wnioski przyjmuje sekretariat 
od godz. 10 do 12; biuro przyjęć wniosków otw arte 
jest w godz. od S‘30 do 15‘30, w sobotę od godz. 8 
do 13.

Chrześcijański uczynek konduktora. W  ub. nie­
dzielę" w racała z Cygańskiego Lasu pod Bielskiem 
w ycieczka akademicka, której ieden z uczestników 
nagle zasłabł i omdlał. Pełniący służbę konduktor 
tram wajowy' Fortuna z sam arytańską gorliwością 
zrobił w szystko ,, aby przyjść z pomocą omdlałemu, 
postarał się o wodę i pomoc lekarską. Godnie to 
podkreślenia i uznania.

Poświęcenie remizy strażackiej w Ruptawie 
4-go m aja  br. odbędzie się w Ruptaw ie poświę­
cenie nowoiozbudow ancj remizy strażackiej 
miejsc, ochotniczej straży pożarnej.

RYBNIF (Kurs obrony przecilwlotn.-gazowei). W
czasie od 24 do 26 bm. odbędzie się w  Rybniku 
kurs obrony przeciwlotniczo-gazowej dla kandyda­
tów z pośród straży pożarnych powiatu rybnickie­
go. Uczestnicy kursu będą skoszarowani i o trzy­
mają na miejscu całkowite utrzymanie. Dnia 13 iin- 
ca odbędą się w  Rybniku zawody powiatowe stra ­
ż y  pożarnych.

Pożar. 18 bm. o godz 245 wybuchł pożar w sto ­
dole dworu w  Jaroszowcu własności ks. Pszczyń­
skiego w Pszczynie, wyrządzając szkodę na okoio 
3C.0P0 zł.

Pożar w szybie. W skutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem wybuchł pożar w  szybie po­
wietrznym „Hohenlohe" w Brynowie. W ypadków 
w-ludziach nie było.

PSZYSZOWICE. Onegdaj przyplątał się do na­
szej gminy wściekły pies i pokąsał psa oberżysty p. 
W ilka. P ies 'p . W itka po niejakim czasie wściekł się 
i pokąsał krowę, którą musiano zabić. Szkoda p. 
W itsa jest znaczna.

Rabuś kolejowy. Policja w M ysłowicach przy­
trzym ała 40-letniego W ładysław a Rusińskiego, ro ­
dem z Jarosławia, który w  pociągu pospiesznym 
zdążającym ze Szczakową do Mysłowic, skradł 
mieszkance Luoiińca Elżbiecie Stańkowej podczas 
sniu dwie walizki, zawierające bieliznę, w artości
1.000 złotych.

KOŃCZYCE W. — Rolnicy i chałupnicy! 
Dzień 11 m aja, to dzień w ażny d la W as. Będzie 
to przegląd siły W aszej organizacyjnej, siły 
chłopskiej. Dlatego zapytujem y się, czy je ­
steśm y należycie przygotow ani, ażebyśm y m o­
gli pokazać że rolnik i m ałorolny dąży do tego, 
ażeby był równie trak tow any z innym i s tana­
m i ze strony władz wojewódzkich. Lecz n ie­
stety w idzim y próby rozbijania jednolitego 
frontu chłopskiego. Parę jednostek którym  nie 
leży na  sercu dobro chłopów, tylko osobiste ce­
le, robi zam ach stanu i chce na  gwałt nowego 
przew odnika w m iejsce prof. Bobka, k tóry  już 
kilka lat prow adzi niezm ordow aną piacę w 
kierunku zorganizow ania chłopa. Prof. Bobek 
mógłby jeszcze niejedną dobrą spraw ę chłopską 
przeprowadzić, lecz znalezL się ludzie, którzy 
chcą dobrego pasterza ubezwladnić, a  owieczki 
rozprószyć na wszystkie strony. Rolnikom  się 
w prost nie chce wierzyć, że p. d r. Kolas i p. 
Broda z Ogrodzonej, dotychczasowi w spółpra­
cownicy prof. Bobka obecnie zarzucają m u w 
ordynarny sposób, że jest opozycjonistą itp. ro­
bią) m u zarzuty. P. dr. Kotas w pierw szym  n u ­
m erze „Nowin Śląskich" w bardzo delikatny 
sposób naw ołuje do twórczej pracy i twierdzi, 
iż rolnik rękodzielnik lub urzędnik może znów 
snuć nowe plany gospodarcze, jak  daw niej 
przed w ojną. A sam  o tern zapom ina, że gdy 
rolnik  lub rękodzielnik przychodzi do niego ce­
lem uzyskania jak ie jś  pożyczki, to p. notarjusz 
zdziera z niego ostatnią skórę, żądając horen- 
dalnych cen, jako należytości, Niechże p. dr. 
Kotas odpowie, gdzie są te ładne hasła, które 
głoszono po rozpadm ęciu się A ustrii, kiedy na 
zebranie przyszedł socjalistyczny referent r a ­
zem z klerykałem  i odzywał się do publiczno­
ści: „Obywatele, m am y doniosłe chwile, chce­
m y budować wolną i niepodległą Polskę! 
Niechże ta przepaść nienaw iści, k tó ra nas dzie­
li — rolnika, robotnika czy u rzędu i Ra, zostanie 
zasypana tym  rum ow iskiem  z nieboszczk: Au- 
strji Panie dr Kolasie, dlaczegóż dziś w n a­
szej wolnej Polsce, w waszej ulotce sanacyjnej, 
w okolicach katolickich rzucono hasło, które 
drażni w niesłychany sposób ludność ew an- 
Bobek". Rolnicy, w znaku sanacji nie zw y­
ciężymy. Jeżeli tak i jad  nienaw iści będzie za ­
szczepiany pom iędzy nas obywateli, naw et 
przez ludzi w rodzaju dr. Kotasa, to cóż się 
z tego wytworzy? To wszystko robi się w tym 
celu, by front chłopski rozbić, zasłużonego dz:a- 
łacza usunąć a  utorow ać drogę karjerowiczom, 
którzy będą obiecywali gruszki n a  wierzbie, a 
ty  chłopie zpoś dalej sw oją nędzę i n iedom a­
gania.

Spraw* gospodarcze.
Giełda pieniężna z dnia 23 kwietnia b. r. 

Dolary 888,75, Nowy Jork Kabei 8921, Lon­
dyn 43.36,25, P aryż  35, Wiedeń 125.70, P raga 
26,43, W iochy 46.77,50, Belgia 124.52, Szwaj- 
carja 172,90, Holandia 359, Berlin 212 .86, Dolar 
pryw atny 8.89,15. Tendencja dla akcyj i walut 
niejednolita.

Poznańska giełda zbożowa z dnia 23 kw iet­
nia b. r. Żyto 20.75—21.25. Pszenica 38.50—
39.50. Mąka żytnia 36. M aka pszenna 59.50—
63.50. O tręby żytnie 12.50— 13.50. O tręoy 
pszenne 14.50— 15.50. Groch Victorja 31—36. 
R eszta bez zmiany. Usposobienie spokojne.

Gospodarstwo
5% m e g a  ziemi,, łąki i lasu, 

z budynkami gospodarczemi z wolnej ręki do 
Sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 

Paszek J. Górki Wielkie poczta Skoczów,

Odpew red. M ak sy m iljan  H errm aB B, Cieszyn. D rukarm ia P aw ła  M itręgi, Cieszyn.


